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Ogłoszone niedawno deklaracje polsko-niemieckie 
mają niezwykłą wymowę „subtelnej*1 polityki hitlerow­
skiej. Dziwi nas i zastanawia poważnie, dlaczego Niem­
cy tak nagle i tak niespodziewanie stali się układni 
i z miejsca pozwolili na otwarcie drugiego gimnazjum 
polskiego w Kwidzyniu. Ci sami Niemcy, którzy jesz­
cze do niedawna czynili największe wstręty Polakom 
w Trzeciej Rzeszy, pragnącym zachować swój język 
i odrębność narodową. Jeśli już tak naprawdę poważnie 
myślą o zniwelowaniu tarć, to dlaczego nie zakazali 
równocześnie różnym p. v. Epp. Forsterom i innym wy­
głaszania propagandowych mów, przesiąkniętych jadem 
agresywności i duchem rewizjonizmu w stosunku do na­
szych granic. Dlaczego — pytamy?

Nie przekraczajmy granic zaufania do polityki Nie­
miec i nie bądźmy za subtelni.

Sprawa Gdańska najlepiej ilustruje faktyczny stan 
rzeczy. Domyślamy się, dlaczego kanclerz Hitler posłu­
żył się zdaniem, że „stosunki polsko-niemieckie nie po­
winny być przez sprawę gdańską narażone na trud- 
>ności“...? My was wyręczymy w odpowiedzi. Otóż dla­
tego, że wr Gdańsku zawisła już dawno jako sztandar 

1 narodowy swastyka — symbol zjednoczonych Nie- 
i mieć. Komentarze w tej materii są już zbyteczne.
j Że Niemcy tak nagle „zmienili** swą politykę w sto­

sunku do mniejszości polskiej, to napewno mieli do tego 
przyczyny, które na tym miejscu wyjaśnimy.

Przede wszystkim Niemcy w tej chwili mają większe 
plany, aniżeli germanizację ludności polskiej, obywateli 
Ii-ej kategorii.

Niemcom dobre stosunki z Polską są obecnie na 
rękę, gdyż rozpoczynają „bezkrwawą*' walkę o kolonie, 
o wolność działania w stosunku do Czechosłowacji 
i Austrii — ściśle według książki Hitlera „Mein Kampi“.

Prasa niemiecka coraz wyraźniej wypowiada się 
w sprawach kolonii a chodzi jej o francuskie kolonie 
w Półn. Afryce oraz o kolonie angielskie. Niemcy liczą 
się z wrogimi nastrojami antyfrancuskimi w Marokko 
i chcieliby tam wywołać przewrót, umożliwiający im 
wejście w posiadanie obszarów kolonialnych. „National- 
Zeitung** z dn. 10 X br. w artykule „Obszar bez zalud- 
nienia** atakuje stan posiadania Anglii, twierdząc, że 
Anglia nie może zaludnić wielkich obszarów kolonial­
nych, powiększonych po wojnie europejskiej przez przy­
łączenie do Anglii niemieckich kolonii.

Artykuły te świadczą o ostro zwróconej uwadze 
Trzeciej Rzeszy w kierunku kolonii Francji i Anglii, 
o wywołaniu tam nieprzyjaznych nastrojów i przygo­
towaniu do ingerencji przez wojska niemieckie.

Etapami, krok za krokiem — groźbą — prośbą albo 
szantażem politycznym Niemcy osiągają ustępstwa od 
innych państw i narodów. Robota ta przynosi im na ra­
zie dobre rezultaty. Traktat wersalski — „hańbiące pięt­
no Niemiec*, leży już w gruzach. Przyszedł czas na 
kolonie, na intrygi i imperialistyczną politykę w stosunku 
do Austrii i Czechosłowacji — a potem dopiero ich sław­
ny „Drang nach Osten**. Oto — dlaczego Niemcom w tej 
chwili zależy na „przyjaźni** z Polską, dlaczego musieli 
przejściowo porzucić „Kulturkampf** z ludnością polską 
w Trzeciej Rzeszy. Dzięki nam dozbroili się, reklamu­
jąc urbi et orbi swe „pacyfistyczne" zamiary w stosunku 
do sąsiadów a teraz nasza przyjaźń ma im posłużyć do 
dalszych planów.

W imię hasła: Idea narodowa przeciw internacjo­
nalizmowi — występują do walki do spółki z tygrysem 
faszystowskim Mussolinim z państwami demokratycz­
nymi ci rycerze swastyki i trupiej główki — jak dawniej 
Krzyżacy, nazywając to chytrze walką z komunizmem.

K. ŻYRARDOWSKI.

kultura
Motto: Ludzie nie rodzą się chrześcijanami, 

ale nimi się stają. Tertulian.
Słyszymy o niej stale. Ilekroć księża spotykają się 

z krytyką ich postępowania, zawsze starają się napaści te 
odeprzeć w ten sposób, że utożsamiają siebie z chrześci­
jaństwem i powołują się na kulturę chrześcijańską, jako 
na własną swoją tarczę, chociaż polega to na bardzo gru­
bym nieporozumieniu. Cóż to jest kultura chrześcijańska? 
Czy jest taka w świecie współczesnym? Podobno gdy się 
zbyt często mówi o uczciwości, to jest to znakiem, że z tą 
uczciwością jest niedobrze. To też i z naszą kulturą, nazy­
waną chrześcijańską, musi być nie bardzo dobrze, skoro 
tak często o niej mówi się obecnie!

Że takie utożsamianie siebie z chrześcijaństwem jest 
bezczelnym faryzeuszostwem ze strony kleru, zakrywają­
cego swe błędy ideą Chrystusa, o tym wszyscy mogą się 
przekonać.

Pełno w Polsce wspaniałych kościołów, katedr, kaplic, 
krzyżów, klasztorów, figur, obrazów z lampkami w do­
mach i na domach, na ulicy, na polu, pełno katolickich 
składów, chrześcijańskich sklepów. I księży nie brak, co 
parę kroków ich spotkasz. Pomyślałby ktoś (tak myślą ci 
spod znaku „Bóg i Ojczyzna") — że Polska to chyba naj­
bardziej chrześcijański kraj na ziemi, a jej mieszkańcy 
muszą być bardzo pobożni i dobrzy.

Może by i tak było, ale właśnie to nieszczęsne „ale". 
To całe nasze chrześcijaństwo to tylko lakier zewnętrzny, 
bo prawdziwego ducha Chrystusowego u nas nie ma, tego 
fundamentu chrześcijaństwa. Pozostały tylko formuły, 
obrzędy, instytucje — ale martwe. Obrzędy stały się nie­
mal wszystkim i pozostawiły życie samemu sobie. Handel 
przybiera postaci złodziejstwa, przemysł wyzysku, wojna 
i kryzys rzuciły na ulicę nędzarzy wszelakich, czyniąc 
z nich żebraków i nierządnice. Ale ksiądz nie wyszedł ze 
swej świątyni, aby potępić złodziei i wyzyskiwaczy. Nie 
raził go też widok żebraka, bo żebractwo jest oddawna 
instytucją niejako przykościelną, aby odwiedzający kościół 
miał komu dawać jałmużnę, i aby był ktoś, kto odmawiał­
by pacierze za dusze, jak się u nas mówi „umarłych".

Grunt religijny i religioznawczy jest zupełnie jałowy. 
Jałowość życia religijnego jest przekleństwem ciążącym 
na całym życiu. I nic dziwnego, że lud przestał wierzyć, 
jak dziecko. Bo w co na przykład wierzył i wierzy lud 
polski. W bociana, w duszyczki wystające w sieni w zimne 
dni jesienne, w tańcowanie diabła z czarownicą podczas 
zadymek śnieżnych, w odczynianie uroków i zadawanie 
chorób, w nadsyłanie myszy i szarańczy przez złego sąsia­
da, w wróżenie na sitku, na fusach z kawy, w upiory 
„siubiele", strzygi, wilkołaki, w to, że kometa przepowiada 
wojnę, opal w pierścionku to łzy, paznogcie odcięte i po­
rzucone niebacznie mogą stać się w ręku złych ludzi środ­
kiem do zadania choroby, w pewne dni nie należy myć 
głowy lub strzyc włosów itd. itd. Czy o tę wiarę chodzi 
klerowi? Bo jeśli chodzi o chrześcijaństwo, to nie wiele 
było go widać w Polsce od czasów jezuitów. Trzeba się 
zgodzić, że chrześcijaństwo współczesne zamknąwszy się 
na ogół w rytualiźmie i kultyżmie, nie zaspakaja religij­
nych potrzeb człowieka w tej mierze, jak ten człowiek tego 
potrzebuje. Ogłupianie dusz dosięgło szczytu: w umysłach 
„chrześcijan" miejsce Boga zajęli księża. Chłopak boi się 
zabobonnie księdza, bo może nie rozgrzeszyć i nie puścić

do nieba, ale to też cała jego religia. Jeszcze ciągle dość 
jest takich, którzy dzięki ogłupiającemu wychowaniu kle- 
rykalnemu wierzą, że człowiek w sutannie może otworzyć 
człowiekowi w ubraniu cywilnym bramę nieba, albo bramę 
piekła, zależnie od humoru i usposobienia!

Taką jest religia chrześcijańska naszego ludu i większej 
części naszej inteligencji. Wszystko zmierza w niej do 
tego jednego celu, aby uniknąć wysiłku umysłowego i mo­
ralnego. Niech sobie myśli ksiądz na i ...święty. Świat 
został schrystianizowany, ale chrześcijaństwo uległo, spoga- 
nieniu: zrazu w kulcie zewnętrznym, a potem i w duchu. 
Chrześcijaństwo dla b. wielu nie jest już drogowskazem 
i zapałem, ale wygodnym przyzwyczajeniem. W teorii 
jesteśmy chrześcijanami — powiada Lóns — ale skoro 
przystępujemy do praktyki to jesteśmy w zupełności tacy 
poganie, jak ci co przed wiekami pogrzebani w kurhanie.

Chrześcijaństwo, które miało być solą ziemi, soli 
gwałtownie potrzebuje, aby było posolone na nowo Du­
chem.

Polska dzisiejsza jest krajem zupełnie pozbawionym 
życia religijnego. W żadnym ze społeczeństw nie są kwe­
stie religijne czymś ogółowi tak obcym, czymś od jego 
uwagi tak niezmiernie dalekim. Wprawdzie wygłasza się 
u nas aż nadto dużo frazesów o „przywiązaniu narodu do 
wiary ojców" itp., ale właśnie to rzekome przywiązanie 
jest tylko pokrywką istotnej bezreligijności współczesnego 
Polaka. Polak pójdzie na armaty, rzuci się w brawurowym 
ataku na niezdobyte szańce, zadziwi świat swoim męst­
wem, ale zlęknie się kropidła. Dlaczego? Bo nie zna dotąd 
kropidła. Nie przyjrzał mu się po prostu i dlatego się go 
boi. Ale przyjdzie czas, że weźmie w rękę i ten instrument, 
popatrzy sobie nań i spostrzeże, że to są heblowiny, a w 
środku nie ma nic. Polak księdza boi się, bo nie próbo­
wał przemyśleć księżych nauk i porównać ich z życiem 
w łasnego narodu w przeszłości i współczesności.

Nasz obóz wyznaniowy jest płytki, gdy sądzi, że reli­
gijność — to synonim stosowania się do pewnych strupie- 
szałych form i bezdusznych ceremonii, uznawania władz 
kościelnych i napaści przeciwników za to, iż myślą sami 
i inaczej.

Niestety u nas najbardziej gorliwie zbierający składki 
na nowe dzwony dla kościołów i najostentacyjniej obca- 
łowujący ręce „ojców' duchownych" uważają się za naj­
bardziej religijnych. Oto „chrześcijanka" w brylantach 
i zlocie słucha mszy, szeleszcząc jedwabiem swych sukien, 
a tuż obok klęczy nędzarz w łachmanach, na którym nę­
dza ducha i ciała wypisała swoje znamiona. Oczywiście 
nie zapyta ona tego, który ma być jej bratem, czy nie jest 
głodnym, czy nie trapi go choroba, żony lub dzieci. Co 
to ją obchodzi. To nie jej rzecz. Lud nasz sam określa 
tę religijność w swych przysłowiach, jak naprzykład: 
„Modli się pod figurą, a diabła ma za skórą". Jeden chrze­
ścijanin ma pałace, a drugi marnieje gdzieś na strychu. 
To jest znamieniem kultury chrześcijańskiej.

Z ust dziadów' i ojców, z ust kapłanów słyszeliśmy 
zawsze to jedno, że chrześcijaństwo to dobroć i miłosier­
dzie, równość i braterstwo. W tym życiu jednak nie ma 
niczego, co świadczyłoby o chrześcijańskości naszej cywili­
zacji. Chrześcijaństwo jeszcze się nie zaczęło. Prawdziwa 
miłość między ludźmi nie była dotąd praktykowana. Prze­
ciętny „chrześcijanin" dzisiejszy nie wie na ogól czy wie­
rzy w Chrystusa, bo najczęściej nie zna tej postaci, nie

zrozumiał jej w życiu. Co najwyżej zna jej imię i to naj­
częściej jako imię straszaka na niegrzeczne dzieci.

Mamy wprawdzie dużo kościołów, ale pod nimi gro­
mady nędzarzy, a w społeczeństwie chrześcijańskim nie 
może być takich sprzeczności. Z kościołów wychodzą ludzie 
poowieszani złotem i strojni w drogie kamienie, a jedno­
cześnie pod drzwiami kościoła klęczą lub siedzą niedołężni 
starcy, ślepcy, chromi w strzępach szmat i z piętnem 
nędzy na twarzach.

Materializm religijny jest dzisiaj powszechnym zja­
wiskiem. Wspaniały kult, piękne świątynie, bogate malo­
widła, posągi, złocenia, bogate szaty kapłańskie, cho­
rągwie, świece w jasny dzień, kadzidło, drogie dzwony itd. 
itd. Konserwuje się stare nałogi, ale wyznawców ducha 
i prawdy jest mało, zastraszająco mało. Szata zewnętrzna 
jest barwna i bogata, ale pod tą szatą jest pustka. Wy­
starczy, że się w mieszkaniu ma święte obrazy, że się przed 
nimi pali światło, że się pości, że się chodzi do kościoła. 
Ale ducha chrześcijańskiego nigdzie u nas nie spotykamy. 
Gdzież więc jest ta kultura chrześcijańska? Czy w ki­
nach lub teatrach, w kabaretach, księgarniach, biurach 
lub redakcjach chrześcijańskich pism? A może kulturę 
naszą nazywamy chrześcijańską dlatego, że budujemy 
kościoły chrześcijańskie i odprawiamy w nich wspaniałe 
nabożeństwa? Wejdźmy do pierwszego lepszego kościoła, 
a przekonamy się, że nawet w kościele nie spotykamy tego, 
co by można uważać za coś charakteryzującego kulturę 
chrześcijańską.

Niestety, nasza kultura ma tylko imię chrześcijańskie, 
ale cała jej istota jest nawskroś pogańska. Ludzie nie są 
chrześcijanami, lecz co najwyżej zapisani w księgach lud­
ności chrześcijańskiej.

Miliony są chrześcijanami jakby z mianowania. O ten 
nominałizm martwy i zabójczy dba się u nas nade wszyst­
ko. Rób co chcesz, ale zachowaj pozory, ustrzeż imię. Stań 
się poganinem, jeśli ci to jest potrzebnym do szczęścia, ale 
zachowaj imię chrześcijanina, bierz udział w pielgrzym­
kach do Częstochowy i do Rzymu. Poza tym paskuj sobie, 
pij i jedz, tańcz, romansuj, żyj sobie jednym słowem tak, 
jakby żadnego Boga nie było. Jesteś istotą publiczną i pry­
watną. Prywatna strona twoja nikogo nie obchodzi. Mo­
żesz sobie prywatnie chodzić do nor hazardu i rozpusty, 
możesz fałszować pieniądze i weksle, brać łapówki i drwić 
z Boga, ale publicznie musisz być wroną między wronami, 
musisz udawać człowieka przyzwoitego, katolika wiernego 
i należycie nienawidzącego Żydów, z którymi prywatnie 
prowadzisz interesy.

Życie ludów rzekomo chrześcijańskich stało się na­
prawdę tak pogańskim, jak tylko być może. Z całego 
chrześcijaństwa pozostała tylko etykieta, ale treść znik­
nęła już dawno. Społeczeństwa stają się nałogowo chrze­
ścijańskimi. .

Do służby kapłańskiej garną się ludzie, którzy me 
mają nic wspólnego ze służbą Chrystusową.

Nie każdy jest królem, kto przywdzieje płaszcz kró­
lewski. więc i nie każdy jest uczniem Chrystusa, kto wdzie- 
je sutannę. Szata osobliwa do obrzędów przywdziana jakże 
często bywa odzieniem owczym, symbolem pasterskim, 
podczas gdy pod nią mieści się istota wcale do tej szaty 
nie podobna. Wieluż to niedowiarków przywdziewa szatę 
kapłańską nie dla służenia ludowi, ale dlatego aby mu 
służono. Widzi bowiem, że kapłaństwo ma wielkie przywi­



Str. 2. na STRAŻY Nr. 38.

leje i te przywileje jedynie go przyciągają do urzędu 
kapłańskiego. Ludowe przysłowie powiada: „Kto ma księ­
dza w rodzie, tego bieda nie ubodzie".

Lud idzie za zewnętrznością nie pytając i nie podejrze­
wając nawet, że często idzie za prorokami fałszywymi, 
którzy w ideały Chrystusowe nie wierzą. Takich wilków 
w odzieniu owczym jest bardzo wielu.

W Polsce ksiądz został zepsuty i wykolejony przez 
ciemnotę mas, śród których się poruszał. Nie potrzebo­
wał wysilać myśli, aby odpowiedzieć na jakieś zagadnie­
nie, bo wystarczyło najzupełniej gdy jakąś ciemną owiecz­
kę postraszył piekłem. Wytworzyła się tradycja, która 
księdzem przesłoniła wiernym Boga.

Czyż może być Chrystus zadowolony ze sług swoich? 
Czyż naprawdę tak dużo zdziałali oni za te 19 wieków, 
że z czystym sumieniem mogą spojrzeć na swoją działal­
ność. Dzisiejszy chrześcijanin nie jest ani setną częścią 
tego, czym go chciał mieć Chrystus. Księdza nie bierze się 
po prostu na serio i to już od stuleci. Każdy człowiek, 
który nauczył się trochę myśleć, nazywa całą naukę księżą 
zwykłym nieporozumieniem, bo nie widzi w życiu księży, 
aby sami się stosowali do głoszonych przez siebie nauk. 
Ludzie nie rodzą się chrześcijanami — powiada Tertulian 
— ale nimi się stają. Odnosi się to w pierwszym rzędzie 
do księży.

Chrześcijaństwo to nie jest kazuistyka i dogmat, albo 
obrządek, nie jest to też post, święcona woda, zapalona 
przed obrazem świeca i kadzidło, medaliki, szkaplerze 
i krzyżyki, zawieszone na szyi, zdejmowanie czapek przed 
kościołem, posągi, święte obrazy, chorągwie, malowidła, 
piękne świątynie i drogie dzwony.

To coś więcej.
Religia chrześcijańska przede wszystkim to czyn mi­

łości, dobroci, miłosierdzia i braterstwa.
To co my zwykliśmy nazywać kulturą chrześcijańską, 

nie jest nawet cywilizacją pogańską takich Greków czy 
Rzymian w pięknych okresach ich dziejów, a co dopiero 
chrześcijańską.

CYWILIZACJI CHRZEŚCIJAŃSKIEJ NIE MA OD CA­
ŁYCH STULECI.

Na jednej z świątyń greckich był napis: „Poznaj same­
go siebie**. Grecy znali wartość samopoznania i dlatego 
kultura ich stanęła tak wysoko, że gdy zostali politycznie 
podbici przez Rzym, sami podbili Rzym kulturą swą. 
Wielkie myśli rodzą się tylko w umysłach ludzi wolnych, 
którzy nie boją się myśleć własną głową i myśleć za sie­
bie samych. Trzeba być wolnym, aby móc walczyć sku­
tecznie o wolność i trzeba odrzucać wszystko, w czym już

STANISŁAW WOLICKI.

nie płacz dziecino...
Nie płacz dziecino, przeminie — przejdzie czas zły — 
to wszystko co dziś ze mną przeżywasz, to jeno sny... 
Chwilę się mroczy, ale dziecino przyjdzie czas 
kwiaty rozkwitną wiosną, zaszumi pieśnią las.

I chociaż trudno, głodno i chłodno dzisiaj nam żyć, 
musimy kielich łez i goryczy ludzkich pić.
Ja wiem, że cierpisz, i że cię pali, że cię żre ból —■ 
ale musimy rwać nam porosłe chwasty wśród pól.

Nie wszystko co nas otacza sama podłość i kłam 
więc przyjmij dolę oracza, jakom ją przyjął sam.
I. rzucaj ziarno w tę ziemię, choć ci zada je srom 
i walcz z wichrami życia, choć błyska i wali grom!

Nie przekreślimy tego, żem przecież w okopach gnił, 
że mi się, kiedyś, dnia jednego cud Wolnej śnił.
Trzeba nam dalej „Trudy, znoje** przez życie nieść, 
chociaż ci chłodno i czasem, czasem nie masz co jeść.

Wiesz, żeśmy kiedyś „Borem i lasem** ku Polsce szli,
i żeśmy po Ńiej Sprawiedliwej ronili łzy.
„Siwe mundury a w butach dziury" maszerowali 
przez „góry, rzeki", przez „bory, lasy — pieśni śpiewali.

I jak dziś głodni słali się słali śmierci pokotem, 
i nie błyszczeli (wierzaj dziecino) srebrem ni złotem. 
Wiódł nas na przedzie, prosty, pochyły, Nasz Wódz wąsaty, 
i taki biedny a chociaż sercem, POLSKĄ bogaty.

Hej „rozkwitały" pęki nam całe białych róż
i rozmaryny i falowały łany zbóż.
Było nam „pilno, zdobyć to Wilno", Warszawę, Lwów, 
a gdy kto poległ, tośmy śpiewali „bywaj zdrów".

-Dziś nam łachmany nasze ozdabia złoty krzyż, 
ale dźwigamy Polskę Swobody, Słońca wzwyż!
Ale tę Polskę Sprawiedliwości bez bólu, łez — 
ku której wiódł nas Wódz Prosty, Wielki, po życia kres.

SZCZAWNICKA MAGDALENA
leczy choroby żołądka.

nie ma życia. Droga do doskonałości i wszelkiego postępu 
w ogóle, to bezustanna samokrytyka.

Trzeba być dość moralnym, aby myśleć jasno i wy­
raźnie. „Myślą bić“ — jak zalecał wielki mocarz ducha 
Słowacki. Bić bronią najlepszą: myślą.

list otwarty
Do Pana Dr. Michała Grażyńskiego, Wojewody 

Śląskiego.
Panie Wojewodo!
Zmuszony jestem zwrócić się do Pana, jako Naj­

wyższego Administratora naszego Województwa w na­
stępującej sprawie:

Od kilku lat obywatele miasta Cieszyna, miasta 
kultury i pięknych tradycji walk o niepodległość ulegają 
terorowi kilkunastu młodych ludzi, uczęszczających do 
tut. Wyższej Szkoły Gospodarstwa Wiejskiego. Obok 
biednych naprawdę, pracowitych i pilnych studentów tej 
uczelni, z których dumni jesteśmy jako przyszłych poży­
tecznych dla kraju obywateli, grono niedorostków, sy­
nów ziemiańskich, nieuków „wiecznych akademików11 
rozpija się i rozbija całymi nocami po kawiarniach, na­
pastując, obrażając a nawet bijąc spokojnych obywateli 
naszego miasta.

Władze administracyjne, miejscowa policja, Urząd 
Prokuratorski i Sądy mogą dostarczyć obfitego mate­
riału w sprawie niegodnego i niehonorowego zachowy­
wania się tych młodzieńców tuż nad granicą państwa.

Panowie ci, za przykładem podobnych im studen­
tów Wyższych Uczelni w Polsce, usiłują „nadawać ton“ 
miastu naszemu, bijąc przechodniów, wybijając szyby 
w domach modlitwy i prywatnym ludziom, nie respek­
tując rozporządzeń władz administracyjnych i szkolnych.

Sam byłem kilkakrotnie ofiarą napaści tych zwyrod- 
nialców. Milczałem, uważając, że przecież ludzie ci 
zmądrzeją i że władze szkolne tudzież policja położy 
kres wreszcie obłąkaństwu z ich strony.

Niestety! ,
Przed paroma dniami napiętnowałem postępowanie 

tych panów w prasie, za co zostałem zaczepionym 
w publicznym lokalu. Jako stary społecznik jestem 
niestety w naszych warunkach przyzwyczajony do roz­
maitego rodzaju napaści — -dlatego też każdorazowe 
likwidowanie awantur tych osobników, pozostawiałem 
organom -ku temu powołanym — policji.

Ale oto dnia 18 listopada powracałem z dzieckiem 
swoim ze szkoły, gdy nagle dwóch z tych panów rzu­
ciło za mną dużym obmarzniętym lodem, kamieniem. 
Kamień przeleciał obok głowy mojego dziecka.

Byłby to na pozór może drobny wypadek, który 
powinna zlikwidować policja, gdyby nie fakt, że napaści 
na mnie mimo karania (bardzo zresztą ostrożnego) tych 
panów powtarzają się stale.

Nie widząc innego ratunku proszę Pana, Panie Woje­
wodo, znanego nam jako człowieka energicznego, usiłu­
jącego naprawdę utrzymać porządek w naszym woje­
wództwie, chcącego gwarantować bezpieczeństwo życia 
i mienia obywateli śląskich, o wydanie odnośnych rozpo­
rządzeń, by ukrócić swawolę tych panów, nie uczących 
się, ale przynoszących hańbę pożytecznej uczelni i ol­
brzymiej większości łaknącej nauki młodzieży.

Wierząc, że Pan Wojewoda raczy łaskawie wysłu­
chać mej prośby, kreślę się z wyrazami pełnego szacun­
ku i poważania.

Wolicki Stanisław, b. legionista 
odznaczony Krzyżem Niepodległości, 

b. poseł na Sejm R. P.
Cieszyn, dnia 20 listopada 1937 r.

rzecz o Pawle Stalmachu
Jest rzeczą obojętną dla przeszłych naszych dzie­

jów odrodzenia czy pierwsi nasi pionierzy byli wyzna­
nia tego, czy owego. Nie dlatego też poruszamy sprawę 
Pawła Stalmacha, by przeciągać go po śmierci na cmen­
tarz ewangelicki, gdzie faktycznie według praw ludzkich 

powinien leżeć, lecz raczej dla wykazania szkód, jakie 
w przeszłości sprawa jego „przejścia na wiarę katolicką** 
wywołała w odradzającym się polskim obozie.

Naród polski czci pamięć wielkiego swego kazno­
dziei T. J. Ks. Piotra Skargi. Stał on jako prorok nad 
upadającą Polską i przepowiadał upadek państwa wzy­
wając naród do jedności wyznaniowej i politycznej. 
A przecież w walce z innoiwiercami doszedł jego zakon 
do takiego zacietrzewienia, w walce z państwowością 
polską wykazał tyle zajadłości, że stał się jednym 
z głównych czynników rozbicia państwa i przeszło wie­
kowej naszej niewoli. To jest nauka historii. Najlepszy 
z polskich królów powiedział, że nie jest królem sumień 
swych poddanych. Powiedział to wówczas, gdy go 
szczuto przeciwko poddanym innowiercom.

Sprawa konwertyzmu Pawła Stalmacha miała na 
Śląsku podobne skutki. Nikt za życia nie podejrzewał 
ewang. teologa, pastora ewang., który ubiegał się o pro­
bostwo w kilku zborach ewang., żeby żywił zamiary 
przejścia na inne wyznanie. Zasiadał przecież w za­
rządzie kościoła ewang. w Cieszynie i gorliwie współ­
pracował w czasie jego najpiękniejszego rozkwitu naro­
dowego razem z ks. Ottem i Janem Śliwką. Z powodu 
wadliwej wymowy nie mógł zostać kaznodzieją, za to 
z tym większym uporem rzucił się do pracy narodowej, 
powołując po kolei do życia bardzo pożyteczne towa­
rzystwa gospodarcze ikulturalne, które stały się narzę­
dziami naszego odrodzenia. Redagował „Gwiazdkę Cie- 
szyńską** w duchu przede wszystkim narodowym. Wska­
zywał bez ustanku na niebezpieczeństwo niemieckie, bo 
był świadkiem zupełnego zniemczenia się naszych miast 
w okresie liberalizmu. W r. 1870/71, gdy toczyła się 
wojna niemiecko-francuska, przedstawiał cały jej prze­
bieg w tak tendencyjnych kolorach antypruskich, że 
czytelnik odnieść musi wrażenie, iż nie Francuzi, ale 
Niemcy ponieśli klęskę pod Sedanem. Wiedział on, cze­
go chciał. Zdawał sobie jako polityk sprawę z tego, że 
Niemcy po zwycięskiej wojnie na zachodzie, rzucą się 
z całą furią teutońską na germanizację wschodu, w czym 
się ani o kropkę nie omylił.

Paweł Stalmach doznawał różnych rozczarowań 
w życiu. Przede wszystkim walczył przez całe życie 
z niedostatkiem, gdyż jedynym jego utrzymaniem były 
dochody z „Gwiazdki Cieszyńskiej**. Gdyby nie subsy­
dia z Małopolski i Królestwa, nie byłby pisma utrzymał, 
ani siebie i rodziny wyżywił. To też przy redagowaniu 
pisma unikał wszelkich zadraśnień wyznaniowych, by 
zjednać dla sprawy polskiej licznych szermierzy, a dla 
„Gwiazdki*' jak najwięcej czytelników. Gdy po pięknej 
erze narodowej kościoła ewang. przybył do Cieszyna 
senior a późniejszy superintendent dr Haase, zaszły 
w ustosunkowaniu się do sprawy polskiej poważne 
zmiany na gorsze. Dr Haase nie spełniał tutaj wyłącz­
nie tylko własnej misji, lecz był eksponentem tych czyn­
ników centralistycznych, które dążyły do germanizacji 
ludności polskiej za wszelką cenę. Jego organ „Nowy 
Czas** potępiał wszystko, co lud nasz śląski łączyło 
z Polską i stale walczył argumentem: co polskie, to 
katolickie, co niemieckie, to ewangelickie. Mieszczań­
stwo ewang. zniemczone pomagało mu w tej robocie. 
Komora cieszyńska, Schulverein i Nordmark złączyły 
się wtedy w jedną całość i gdyby nie wojna światowa, 
byłby żywioł polski uległ w nierównej walce. Wpływ 
polskich pism narodowych był zaledwie kroplą w tym 
naczyniu, w którym wszystko przygotowywało się na 
naszą zgubę. Przecież zutrakwizowano nam wszystkie 
szkoły, o posadę kierownika szkoły polskiej, czy utra- 
kwistycznej nawet mógł się ubiegać z powodzeniem 
tylko renegat. Ale to działo się już w dwadzieściapięć 
lat po śmierci Stalmacha. Za jego życia nie było w Cie­
szynie, ani innych miastach śląskich polskiej szkoły. 
Miała je stworzyć dopiero „Macierz Szkolna**, która za 
jego życia gromadziła fundusze na budowę gimnazjum 
polskiego. Obóz polski, aczkolwiek bardzo słaby, nie żył 
w zgodzie. Trudno dziś sądzić umarłych, który z nich 
i dlaczego niezgodę szerzył. Położyli oni fundamenty 
pod nasz przyszły byt, a drugie i trzecie pokolenie do­
konało reszty.

Spotykały zarzuty Pawła Stalmacha, że w latach 
ośmdziesiątych prowadził „Gwiazdkę** w duchu katolic­
kim. O tej kwestii pisze poeta śląski Jan Kubisz w „Pa­
miętniku starego nauczyciela" na str. 163 co następuje:

STANISŁAW WOLICKI.

wariat z «ol[rą głową
Towarzysze! — krzyczał już a nie mówił Kruk — 

stać — nie rabować! — Nie zabierać prowiantów! Musi 
być porządek! Nie wolno silniejszemu obiadowywać się 
prowiantami! Cóż — słabsi mają ginąć z głodu? To nie 
jest sprawiedliwie!

Ale tłum zepchnął Kruka ze schodów. Oburzony do 
żywego nie dał mu dalej przemawiać. Rzucili się 
ludzie jak stado głodnych wilków na wagony kolejowe 
i dalejże rozbijać, zabierać co było. Ale oto Małysz, 
prezes zw. kol., znany spokojny, poważny towa­
rzysz Małych, który przypatrywał się z boku całej sce­
nie wydrapał się na wagon kolejowy i ręki skinieniem 
powstrzymał rozjuszony do ostatniego tłum. Ludzie na 
chwilę się opamiętali. A wówczas towarzysz Małych 
rozpoczął przemówienie:

Towarzysze! Kto zna głód, kto zna ciężkie nad 
wyraz położenie klasy robotniczej, ten się nie dziwi 
patrząc na te na pozór gorszące sceny. Tu nie chodzi 

towarzysze o samą grabież, tu chodzi o sprawiedliwy, 
uczciwy podział prowiantów. Natychmiast znieść 
wszystek towar do kooperatywy kolejowej. Przy ma­
gazynach kooperatywy postawić wartę. My udamy się 
do starosty z prośbą o rozdanie prowiantów głodującej 
ludności, prowiantów zatrzymanych, odebranych tym, 
którzy kosztem głodu ludzkiego dorabiają się krocio­
wych majątków. Tak się też stało. Opróżniono wagony 
w ciągu kilkunastu minut. Towary złożono w magazy­
nach kooperatywy kolejowej. Przed magazynami pozo­
stawiono straż. Małysz i Kruk na czele tłumu udali się 
przed starostwo w delegacji. Była godzina czwarta 
rano. Pan starosta nie chciał zrazu przyjąć delegacji — 
słysząc jednak groźne okrzyki tłumu wyszedł pośpiesz­
nie ubrany na balkon domu w którym mieszkał i chciał 
przemówić do rozognionych tłumów.

W tymże momencie rozległ się krzyk:
Towarzysze, policja aresztowała wartowników! 

Prowadzą ich skutych do więzienia! Patrzcie, oto po­
stępowanie! Hańba! Zdradzili nas Małysz i Kruk! Łaj­
dactwo! Nie podarujemy im tego! Odbić! Odbić are­
sztowanych! Towarzysze! Idziemy pod więzienie!!!

Wyciom, gwizdom, krzykom nie było końca! Roz­

juszony tłum zamienił się w jakąś groźną, niebezpiecz­
ną, rozpaloną do białości lawinę.

Hurrra! — krzyknęli. — Na więzienie! Ruszyli ła­
wą, biegiem pod bramy więzienia. Tu zatrzymał ich 
kordon policyjny. Tłum nie zważał — domagał się zwol­
nienia aresztowanych. Policja wstrzymywała napiera­
jący tłum. Gdy nagle odstąpiwszy kilka kroków w tył — 
dała salwę karabinową w tłum, jedną, wreszcie drugą 
i trzecią.

Krew się polała. Tłum się rozpierzchnął. Na „placu 
boju** pozostały cztery trupy, rannych tłum uciekając 
uniósł.

Małysz i Kruk przyjrzeli się zabitym. Pierwszy, 
najbliższy parkanu, w łachmanach, młody robotnik, le­
żący najbliżej bramy więziennej w klapie podartego 
surduta wpięty miał krzyż legionowy.

Leżącemu opodal niego innemu robotnikowi wy­
padła z kieszeni kromka chleba. Kruk bezradny oparł 
się o parkan. Zawirowało mu bólem w głowie. W dziwną 
jakąś bezkształtną masę zbiły się w jego oczach trupy 
ludzkie, legionowy krzyż i kromka chleba. To bolało, 
to strasznie bolało.

Małysz tymczasem o wypadkach telefonicznie 
uwiadomił województwo.



Nr. 38. na STRAŻY Str 3.

„Stalmach w obawie o swoją „Gwiazdkę" opiera się 
mocno o Galicję, o Kraków i szuka tam współpracow­
ników i abonentów wśród duchowieństwa, co mu się 
też w znacznej mierze udaje. Lecz „Gwiazdka" wskutek 
tego staje się organem katolickim, stronniczym, przez co 
śląscy ewangelicy-narodowcy zniechęcali się i opuszczali 
coraz to więcej to pismo. Stalmach gryzł się tym niepo­
miernie, ale zawrócić z drogi ze względu na swój byt 
nie mógł, a inaczej sobie poradzić nie umiał.

Pamiętam jakośmy raz (około r. 1887) w tej sprawie 
w kilku do niego przyszli. Słuchał nas spokojnie, wresz­
cie z odcieniem smutku w glosie rzekł: „Rozupiiem was 
i mnie to boli, ale cóż mam robić? Zginąć z głodu?" 
Zwiesiliśmy głowę i pożegnaliśmy go, sami strapieni 
i smutni".

W rok po tym sprzedał Stalmach „Gwiazdkę" za 
małą rentę dożywotną Katol. Spółce Wydawniczej i trzy 
ostatnie lata swego życia spędził w zaciszu domowym, 
sterany walką i niedostatkiem.

Rzecz jasna, że gdyby wówczas już żywił zamiary 
przejścia na wiarę katolicką, byłby to uczynił i pozostał 
nadal płatnym redaktorem w katolickim piśmie. Musiał 
sobie jednak zdawać sprawę, jakie skutki wywarłoby 
■to w obozie ewangelickim i co o tym kroku sądzili by 
jego przyjaciele.

Stalmach tego kroku nie zrobił, o czym świadczy 
urzędowy protokół bez jego podpisu. Kto nie potrafi się 
już nawet podpisać, o tym nie można mówić, że działał 
w przytomności umysłu. Cel tej machinacji nad nie­
przytomnym człowiekiem był zgoła inny: zabrać lud­
ności ewangelickiej czlowieka-pioniera i pozbawić cały 
ten obóz, stanowiący trzecią część ludności polskiej, 
przewodnika i człowieka tradycji, ażeby tym bardziej 
uwypuklić zasługi obozu katolickiego.

Ludność ewang. zareagowała na krok tak niepo­
czytalny z godnością. Na pogrzebie Stalmacha było, jak 
naoczni świadkowie stwierdzają, tylko trzech ewange­
lików. Między obu obozami wyznaniowymi zapanował 
duch nieufności, który objawiał się w późniejszych ich 
działaniach. Nieraz powtarzano ze strony ewangelickiej 
zdanie: ukradliście nam Stalmacha! Obóz katolicki jako 
dwukrotnie liczniejszy mógł się obyć bez tego nabytku 
„na łożu śmierci". Ludność z okolicy Ciesżyna na on 
czas dobrze zrozumiała, bez względu na jej wyznanie, 
że nie obyło się w tym wypadku „bez cudu".

Zabrano ludności polsko-ewangelickiej jej wielkiego 
przewodnika narodowego. Ideowo słabsi z niej uwie­
rzyli, że polskość prowadzi rzeczywiście do Rzymu, 
a mocniejsi napróżno łamali się z przeciwnościami, które 
były z dnia na dzień coraz to większe, i omal nas nie 
zadławiły. I dziś jeszcze ta walka podstępna trwa. Bo 
czymże nazwać głosy „Gwiazdki Cieszyńskiej" z okazji 
przeprowadzenia prochów zasłużonych na cmentarz 
centralny, jak nie judzeniem wyznaniowym? Wprawdzie 
na grobie Stalmacha dawno porosła trawa, ale ludność 
polsko-ewangelicka ma prawo, by pamięci wielkich jej 
ludzi nie szargali „maluczcy kombinatorzy wyznaniowi".

Bez Stalmacha mają przecież ewangelicy jeszcze 
Cieńciałów, Michejdów, Kotulów, Bystroniów, Śliwkę, 
Kubisza, Kiedronia i w. innych, ale Stalmach bezprzecz- 
nie do nich też należy.

za Olzą
Rząd czeski przystąpił do realizacji żądań ludności 

polskiej i na konferencji w prezydium Rady Ministrów 
w Pradze zapadły decyzje, mocą których zostanie 
z dniem 1 stycznia upaństwowione Polskie Gimnazjum 

Realne w Orlowej, następnie 2 szkoły wydziałowe oraz 
4 szkoły powszechne. Drugim bardzo ważnym ustęp­
stwem było postanowienie powrotu kolejarzy Polaków 
na Śląsk. Powrót ma nastąpić jeszcze w bieżącym roku. 
Rada Ministrów wydała również instrukcje do urzędów 
prowincjonalnych w celu przyjmowania do urzędów Po­
laków w ilości procentowej.

Z powyższego wynika, że Praga przystąpiła poważ­
nie do usunięcia dotychczasowych tarć i spełniła kar­
dynalne żądanie min. Becka, który niejednokrotnie pod­
kreślał, że ton polityki polskiej w stosunku do Pragi 
uzależnia tylko od spełnienia postulatów ludności pol­
skiej na Śląsku.

skonfiskowano

Przyszedł 
moment trzeźwości politycznej w obliczu wielkich zda­
rzeń na horyzoncie europejskim i dlatego nie czas na 
przedłużanie stanu zapalnego między narodami słowiań­
skimi.

Jesteśmy świadkami ze strony Pragi rozsądku poli­
tycznego (daj Boże trwałego) i od tej chwili Warszawa 
nie ma powodu zatrzymywania się nad „złą wolą" 
i ignorowaniem przez rząd praski postulatów ludności 
polskiej. Oczekujmy zatem rychłych zmian w polityce, 
gdyż naszym zdaniem tak Praga jak i Warszawa dotąd 
były na błędnych drogach.

Rodzynki
ZEZNANIA B. PREM. BARTLA.

W procesie Starzyński-Studnicki oświadczył b. pre­
mier:

„Dziś już jest inna moda. Pierwszym zarzutem jest nie 
dorobkiewiczostwo, ale to, że ten lub ów jest masonem 
lub żydokomuną".

...Pan Premier trafił w sedno rzeczy.
RZĄDY GARNIZONOWE.

(z książki St. Łosia: „Hellada na przełomie11 str. 45)
„Państwo było własnością garnizonu — było rządzone 

przez garnizon i na jego rzecz. Ludność tubylcza i napły­
wowa nie przestała do końca dziejów spartańskich uwa­
żać Spartan za okupantów...

Rządy garnizonu muszą się zawsze skończyć i dla 
okupowanych i dla okupantów fatalnie — wszystko jedno, 
czy garnizon okupuje kraj cudzy, czy własny"...

Ciekawy ten wywód przekonywuje nas tym bardziej, 
że rządy garnizonowe były powodem upadku Hiszpanii — 
a w Chinach rządy marszałków doprowadziły do wojny 
domowej.

DOBRY KAWAŁ.
Na szosie Kilonia—Eckenfoerde w Niemczech znale­

ziono bardzo wychudzoną świnię z przylepioną na tylnej 
części ciała kartką, na której widniał napis:

„Zdycham, jako ofiara hitlerowskiego planu cztero­
letniego."

Policja natychmiast usunęła świnię, szukając spraw­
ców niezwykłej demonstracji.

nauczuciBlslwo w oczehiwanio poprawy
warunków swej egzystencji

Na temat położenia nauczycielstwa w Polsce pisze się 
u nas, poza organami zawodowymi, dość rzadko. Przy­
czyną tego jest, że nauczycielstwo polskie rzadko przypo­
mina się społeczeństwu, unika publicznych wystąpień 
i walczy o swe prawa przez swoje organizacje zawodowe. 
Obecnie, w związku z pogłoskami o reformie ustawy upo­
sażeniowej, wystąpiło również nauczycielstwo ze swymi 
postulatami.

Faktem jest, że ustawa uposażeniowa z 1934 r. z jej 
słynnym „przegrupowaniem11 w stopniach służbowych, 
oraz znaczne od tego czasu podniesienie się kosztów utrzy­
mania, miały fatalny wpływ na sytuację materialną nau­
czycieli. Z warunkami materialnymi pogorszyły się także 
warunki pracy. Sytuacja jest taka, że po kilkuletnim 
kształceniu młody kandydat czy kandydatka do zawodu 
nauczycielskiego musi wyczekiwać kilka lat, siedząc w bez­
czynności lub pracując darmo, jako bezpłatny praktykant, 
aby po takich kilku latach wyczekiwania otrzymać stano­
wisko nauczyciela kontraktowego z płacą w najlepszym 
razie 130 zł miesięcznie, a po potrąceniu podatku i świad­
czeń socjalnych — zaledwie nieco wyżej 100 zł miesięcz­
nie. Ale bardzo często płace kontraktowych nauczycieli 
wynoszą zaledwie kilkadziesiąt złotych. Po dalszych paru 
latach nauczyciel otrzymuje tak długo oczekiwany etat 
z pensją 130 zł miesięcznie.

Taką płacę dostaje w ciągu 3—5 lat. Jest to już czło­
wiek, mający ok. 30 lat życia lub nawet więcej, mający 
także bardzo często i obowiązki rodzinne. Czy przy takich 
warunkach i obecnej drożyźnie możliwa jest egzystencja 
nauczyciela?

Po 3, względnie 5 latach, nauczyciel otrzymuje uposa­
żenie brutto 160 zł miesięcznie, po 9 latach 210 zl, po 18 
latach 260 zł, a dopiero u schyłku swej pracy otrzymuje 
do 335 zł brutto.

Gros nauczycielstwa ma więc przeciętnie płacę 200 zł. 
Jak przy takim wynagrodzeniu może wyżyć człowiek z ro­
dziną, jak może dać swym dzieciom wykształcenie, przy­
najmniej takie, jakie sam posiada, jak przy wzrastających 
wciąż kłopotach materialnych może spokojnie pracować 
z całym wytężeniem? Bo od nauczyciela wymagana jest 
wytężona praca społeczna w różnych organizacjach, wy­
magane są różnego rodzaju składki na cele społeczne, po­
noszenie kosztów podróży przy wyjazdach służbowych itd.

Nic dziwnego, że wobec takich warunków nauczyciel­
stwo żyje poprostu w nędzy.

Postulaty nauczycielstwa idą w następujących kie­
runkach:

1. Przywrócenie w zapowiedzianej od 1 kwietnia 1938 r. 
reformie uposażenia norm ustawy z 1923 r.r, a w szcze­
gólności dodatków dla utrzymujących rodziny.

2. Zniesienie podatku specjalnego, który skasowano 
dla pewnych kategorii pracowników państwowych.

3. Przyznanie ze względu na specjalnie trudne warunki 
komunikacyjne w województwach wschodnich pracują­
cemu tam nauczycielstwu dodatku kresowego.

4. Należyte uregulowanie dodatku mieszkaniowego, 
tak za czas ubiegły, jak i obecny.

W związku ze sprawami uposażenia nauczycielstwa 
nie wolno pominąć sprawy weteranów zawodu nauczyciel­
skiego, emerytów. Ludzie ci, którzy całe swoje życie spę­
dzili w zawodzie nauczycielskim, zostali skrzywdzeni 
przez znaczne zmniejszenie ich emerytur, a głównie przez 
przeliczenie „zaborczych11 lat pracy lub też przez zbyt po­
chopne przenoszenie na emeryturę młodego nauczyciel­
stwa. Idzie więc o usunięcie krzywdy, wyrządzonej refor­
mami z 1934* i 1935 r., zwłaszcza w sprawach zaliczania 
lat służby w państwach zaborczych, oraz o powołanie do 
służby przedwcześnie zemerytowanych, zdolnych do pracy 
nauczycieli, z zaliczeniem, zarówno do wymiaru uposaże­
nia, jak emerytury, lat czynnej służby i łat spędzonych 
w stanie spoczynku.

Nie tylko jednak sprawy materialne gnębią nauczy­
cielstwo. Gnębią go także przepisy w sprawach prawno- 
slużbowych, które są bardzo krzywdzące w porównaniu

Unit Bulturalne Dlacowbi spnloczne
w Cieszynie

ii
Towarzystwo Teatru Polskiego.

Motto:
Teatr to nie tan, nie śmiech, 
to nie dom rozpustnych ech! 
Precz zeń z plugawymi usty, 
bo to nie jest dom rozpusty! 
Tam nie wchodźcie na wesele, 
tam trza klęknąć jak w kościele! 
Teatr — to Świątynny Gród!

Adam Przybylski.
Nie odbierając w niczym zasług Towarzystwu Tea­

tru Polskiego w Cieszynie, musimy przyznać otwarcie, 
że instytucja ta, tak potrzebna na naszym gruncie, stała 
się właściwie pośrednikiem pomiędzy społecznością tea­
tralną naszego miasta a teatrem katowickim. Teatr ka­
towicki, noszący piękne i wielkie imię wieszcza Wy­
spiańskiego, karmi nas raz po raz sztukami wprawdzie 
polskimi, ale jakżesz słabiutkimi, jakżesz ubożuchnymi 
duchem i dalekimi od wskazań tego, który w „Wyzwo­
leniu" całą Polskę pomieścił, przebolał i walczył o Nią, 
o Jej bogatą kulturę na tych deskach scenicznych. 
T. T. P. patrzy bezradne na te poczynania, godzi się 
z tzw. (słowa prezesa T. T. P.) „mozaikowym" repertua­
rem i dziwi się potem, że frekwencja w teatrze mała, że 
przedstawienia dają deficyty i że w ogóle biorąc, brak 
jest zainteresowania teatrem wśród mieszkańców Cie­
szyna.

Uważamy, że T. T. P. mija się w tych warunkach 
z celem i założeniami w swej pracy. Dziś sztucznie za­
pełniać teatru się nie da. Może to i udać się raz lud 

dwa, ale w końcu życie wykaże naszą rzekomo „niższą 
kulturę" od tych, którzy dla innych zgoła celów zapeł­
niają widownię teatru niemieckiego. Trudności komu­
nikacyjne, trudności w doborze repertuaru przedstawień 
teatralnych nie wytłumaczą w niczym T. T. P. i nie 
zmuszą widzów do respektowania tych niedomagań 
i uczęszczania „dla solidarności" do teatru. Trudno — 
czasy ciężkie.

T. T. P. winno iść w trzech kierunkach; pierwszy: 
za wszelką cenę pozyskać teatr krakowski na występy 
w Cieszynie i pokonać trudności komunikacyjne. Jeżeli 
prośby Dyrekcji P. K. P. w Krakowie o udogodnienia 
komunikacyjne nie odnoszą skutku, odnieść się do wyż­
szych instancji. Ktoś przecież zrozumieć musi, że teatr 
polski, dobry teatr w Cieszynie ma olbrzymie znaczenie 
kulturalne, społeczne i państwowe.

Drugie: T. T. P. musi nawiązać kontakt z masami. 
Klasa pracująca musi do teatru uczęszczać i będzie, 
trzeba jej tylko dać odpowiedni repertuar i znośne ceny 
biletów.

Trzecie: Przy T. T. P. powinno powstać jakieś stu­
dium dramatyczne, coś w rodzaju szkoły, któraby 
kształciła przyszłych reżyserów teatrów amatorskich.

Z góry zaznaczam, że omawiając kwestię amator­
skich teatrów, nie mam na myśli tych szmir, które 
obecnie wystawia się na scenach amatorskich. To są 
rzeczy naprawdę kryminalne. Za tego rodzaju „pracę 
społeczną" w państwie doceniającym należycie istotę 
i rolę kultury powinno się być karanym. Przecież ludzie 
ci (Bogu ducha zresztą winni) czynią wszystko, aby 
ludzi odstraszyć od teatru.

Dobrze by było aby ktoś z zarządu T. T. P. objechał 
kilka doskonale postawionych amatorskich placówek 
teatralnych w Polsce, np. „Studim Dramatyczne przy 
T. U. R. w Warszawie" — „Scenę Robotniczą w Lodzi" 

— Teatr im. Al. Fredry w Przemyślu — „Teatr Mo­
niuszki w Stanisławowie" i wiele, wiele innych a zro- 
zumianoby właściwe powołanie T. T. P. i nie odgrywa- 
noby roli impresaria i nie upawano się „pracą społecz­
ną". Polska, jeżeli chodzi o teatr współczesny, pozostała 
w tyle od wielu narodów o całe dziesiątki lat, — dla­
tego pracy jest moc by móc w niej nadążyć, by do­
równać, by dotrzymać kroku narodom pod tym wzglę­
dem wyżej stojącym.

Dałbym o ile pozwoli Zarząd T. T. P. radę prak­
tyczną — prosimy nawiązać kontakt z teatrologiem- 
spolecznikiem Adamem Polewką w Krakowie, — zaan­
gażować go na jakiś czas do pracy. Człowiek ten cuda 
czynił, prowadząc teatr Zagłębia Dąbrowskiego. Pra­
cował z robotnikami, chłopami od młota i pługa, a prze­
cież na jego przedstawienia zjeżdżali się Boy-Zeleński, 
Kruczkowski, Kudliński, Czuchnowski, Kurek, Gałuszka, 
Rusinek, Braun i wielu, wielu innych. O Teatrze Zagłę­
bia Dąbrowskiego pisano całe felietony w prasie sto­
łecznej. Nad tym trzeba pomyśleć. Jak ludzie często 
niekompetentni zabierają się do pracy niechaj posłuży 
następujący fakt. (Nie mam tu na myśli naszego TTP.)

W pewnym mieście zaproszono mnie na posiedze­
nie w sprawach teatralnych. Rozwiązała się dyskusja 
nad rolą teatru współczesnego. Opowiedziałem człon­
kom zarządu teatralnego jak to Schiller, znany dziś już 
reżyser w Europie, w ciągu roku całego wystawił w 
Warszawie tylko trzy sztuki i jak co dzień teatr prze­
pełniony był publicznością robotniczą. Ale wystawił ta­
kie sztuki jak „Kniaź Patiomkin" Micińskiego, „Niebie­
ską Komedię" Krasińskiego i „Różę" Żeromskiego.

Słuchając opowiadania mego jeden z leaderów 
„działalności" teatralnej zapytał serio czy tu chodzi 
może o „Schillera-Szkolnika z Warszawy?"

Niech to wystarczy. (eswu)
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• DZIADEK* ze względu na swe podstawowe składniki 
jak stare węgierskie wino, oryginalny francuski koniak 
i zioła lecznicze jest nie tylko wyśmienitym napojem 
alkoholowym, lecz posiada również niezwykłę wartość 
leczniczy i pomaga szczególnie w trawieniu. diel

• DZIADEK* jako specjalność naszej produkcji jest wy­
nikiem przeszło 100-letniego naszego doświadczenia, 
a znana na całym świecie marka naszej wytwórni daje 
pełnp gwarancję za pierwszorzędny jakość tego gatunku.
• DZIADKA* zatem możemy szczególnie polecić smako­
szom i znawcom.
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z tym, co określiła ustawa z 1926 r. Dlatego też nauczy- j 
cielstwo domaga się przywrócenia ustawy o stosunkach | 
służbowych nauczycielstwa z 1 lipca. 1926 r., z uwzględ- | 
nieniem tych zmian, jakie w życiu i praktyce okazały się 
niezbędne, oraz zastosowania amnestii do nauczycieli ska­
zanych dyscyplinarnie.

Organizacje nauczycielskie konsekwentnie przedkła­
dały memoriały odpowiednim władzom w sprawie upo­
sażenia, zaopatrzenia emerytalnego i tzw. pragmatyki 
nauczycielskiej, niestety, bez skutku.

Zbliża się sesja budżetowa Sejmu i Senatu, a więc 
najlepsza i jedyna sposobność do postawienia na porządku 
dziennym sprawy uposażenia nauczycielstwa, zaopatrze­
nia emerytalnego, stosunku prawno-służbowego nauczyciel­
stwa i przychylnego, sprawiedliwego ich potraktowania 
oraz możliwie najwyższego powiększenia ilości etatów nau­
czycielskich, tak aby naprawdę można było mówić o zwro­
cie ku lepszemu.

Cieszyn
Trzeba na przyszłość uważać.

Nie chcieliśmy przy omawianiu uroczystości Święta 
Niepodległości poruszać spraw naprawdę przykrych — pro­
simy jednak na przyszłość przy wszelkich wystąpieniach 
młodzieży szkolnej wziąć następujące okoliczności pod 
uwagę.

11 listopada tego roku przez cały dzień padał zimny 
deszcz ze śniegiem. Przejmujący chłód dawał się we znaki 
starszym dobrze odzianym osobom, a cóż dopiero mówić 
o młodzieży rekrutującej się z biedoty, licho ubranej, czę­
sto w podartych bucikach i w olbrzymiej większości, jak 
o tym zdołaliśmy się przekonać, bez śniadań.

Przygotowanie do defilady, w której brała udział mło­
dzież szkolna, skautowska, strzelecka, ubrana w drelichy 
bez płaszczów, trwało około dwóch godzin. Młodzież tę 
trzymano wśród deszczu i zimna na rynku pod gołym nie­
bem przez cały czas przygotowań — rezultat — mnóstwo 
przeziębień, zachorowań, wypadków nawet poważnych.

Święto — świętem, ale uważamy, że zdrowie naszej 
młodzieży potrzebne dla Polski przecież, stoi na pierwszym 
miejscu. Trzeba to mieć na uwadze w przyszłości.

Z T-wa Teatru Polskiego w Cieszynie.
Po „Sztubie", która odsłoniła przed nami tajniki we­

wnętrznych stosunków w gronach profesorskich i rzuciła 
na nie światło, zagoszczą w teatrze naszym mili nam tak 
bardzo i z tak wielkim utęsknieniem oczekiwani pieśnia­
rze. Chór Dana do nas zawita! Chór, który obie półkule 
świata objechał, chór, który wszystkie gwiazdy filmowe 
w Hollywood wprowadził w podziw.

Nie mniejsze i u nas miał powodzenie i wierzymy, że 
i w niedzielę, dnia 21 bm. wszyscy miłośnicy śpiewu znaj­
dą się w teatrze i oczarowani wsłuchiwać się będą w pie­
śni piękne i tym bardziej ciekawe, że całkiem nowe, z któ­
rych żadna nie była dotąd śpiewaną w Cieszynie.

•
Ze Szkoły Muzycznej im. I. Paderewskiego w Cieszynie.

Dowiadujemy się, że Dyrekcja m. Szkoły Muzycznej 
zamierza w tym roku urządzić szereg popularnych kon­
certów, połączonych z odczytami. W tym też celu, dla spo­
pularyzowania muzyki i wzbudzenia zamiłowania dla 
niej wśród szerokich rzesz świata pracy, wspomniana Dy­
rekcja powzięła myśl porozumienia się w tej sprawie 
z Zarządami wszystkich związków, stowarzyszeń i organi­
zacji społecznych na terenie Cieszyna. Członkowie tych 
instytucji mają otrzymywać na koncerty dla swych 
członków bilety po bardzo zniżonych cenach.

Niezależnie od koncertów popularnych, Dyrekcji Szko­
ły udało się zaprosić do Cieszyna na koncert fortepiano­
wy mistrza Szpinalskiego Stanisława, dyrektora Konser­
watorium Wileńskiego. Mistrz Szpinalski obok prof. Bra- 
chockiego Aleksandra są uczniami I. Paderewskiego. Obaj 
ci muzycy wystąpią z koncertem fortepianowym w Cie­
szynie w połowie grudnia.

robotnicy mieli mniej opiekunów takich, jakim jest „Głos 
Stanu Średniego".

Oburzającym jest artykuł o osławionym Babińskim, 
który kilkakrotnie miał do czynienia z kodeksem karnym 
za przemytnictwo. „Redaktor" średniaka ma czelność 
kwestionować zarządzenia władz, a w szczególności wy­
niki długotrwałych obserwacji straży granicznej. Według 
„informacyj" z palca wyssanych, ma to być bagatelna 
sprawa, gdyż Skarb Państwa traci tylko 39Ó0 zł. Ładna 
bagatela i ciekawa moralność „średniaka"! Takimi „wy­
jaśnieniami" wychowuje swych czytelników organ stanu 
średniego i dziwi się, że z każdym tygodniem ubywa mu 
czytelników, i że otrzymał konkurencję w Bielsku.

Dalej: „Dziennik Polski" z Cz. Cieszyna, organ ludności 
polskiej za Olzą, donosi o wielkich sukcesach i zrealizo­
waniu postulatów Polaków ze strony władz czeskich, 
jako fakcie już zadecydowanym, a średniaczek tytułuje 
artykuł „Czyżby zmiana polityki ..." itd. W ogóle słowo 
„czyżby" figuruje w każdym prawie numerze. Oficjalny 
komentarz premiera S.-Składkowskiego doniósł o 41 zabi­
tych w rozruchach małopolskich — średniaczek zatytuło­
wał odnośny artykuł: „Czyżby" rozruchy... itd.

A najkapitalniejszą była wzmianka w nr 46 o rozbiciu 
szyb w synagodze przez uczniów W. Szk. G. W., w którym 
„redaktor" potępia podobne wyczyny, jako niekulturalne, 
a z drugiej strony upaja się artykułami wybitnie anty­
semickimi i nawołuje do wystąpień.

Panowie „Redaktorzy" — czy nie szkoda papieru na 
te banialuki i różne „Ewcie-Stefcie"!? Nie róbcie waria­
tów z czytelników, jeśli sami nimi jesteście ■— a przede 
wszystkim nie kaleczcie języka polskiego na Kresach i nie 
blagujcie o „policzkowaniu" innych w kawiarniach.

„Pani Wójtowa** w Pastwiskach.
W ubiegłą niedzielę odbyło się w gospodzie pp. Mrow- 

czyków „Pod kasztanami" w Pastwiskach, staraniem „Ko­
ła Macierzy" i jego dzielnej prezeski p. naucz. Kerczównej 
przedstawienie „Pani Wójtowej", sztuki ludowej Jana 
Szuścika.

Sala była wypełniona. Reżyserię prowadził sprężyście 
p. Szczepański. Rolę tytułową odtworzyła z wielkim opa­
nowaniem i przejęciem p. Szczepańska. Kreacja Pana 
Wójta była spokojna i dosadna. Gra dziewcząt była na 
ogół solidna, śpiewy i tańce wypadły bez zarzutu, stroje 
były stylowe. Sceny zbiorowe w pierwszym i trzecim akcie 
wypadły dobrze. Po przedstawieniu uczczono obecnego na 
sali autora. Liczna młodzież obojga płci, grupująca się 
w Kole Macierzy, zabawiła się po przedstawieniu w ści­
słym kółku.

Ten sam zespół powtórzy jeszcze raz tę sztukę w sali 
p. Węglorza w Kalembicach w niedzielę, dnia 21 listopada 
br. o godz. 17. Zarząd Koła Macierzy prosi P. T. Publicz­
ność o liczne przybycie.

Przeniesienie biblioteki.
Zarząd Koła M. Szk. w Cieszynie podaje do wiado­

mości, że biblioteka została przeniesiona z budynku bursy 
Macierzy Szkolnej przy ul. Stalmacha do nowych lokali 
w gmachu Muzeum (dom Demla). Dyżur biblioteczny od­
bywać się będzie od dnia 22 listopada codziennie w godzi­
nach od 16 do 19. Zarząd Koła nie wątpi, że mowacja ta 
przyjęta będzie przez Szan. Czytelników z zadowoleniem 
i przyczyni się do wzmożenia ruchu czytelniczego i to 
tym więcej, że warunki korzystania z biblioteki są bardzo 
dogodne. Zmiany w tut. Ozonie.

B. poseł Satara został specjalnym dekretem miano­
wany ciurą „ławnikiem" obozowym — na skutek błagań 
Stanu Średniego. Dowiadujemy się dalej, że w pow. cie­
szyńskim będzie Ozon katolicki (Halfar) i Ozon ewange­
licki (dr Kotas). — Tak to wygląda w praktyce „konsoli­
dacja". _______________

PAMIĘTAJCIE O „NA STRAŻY**! 
WPŁACAJCIE PRENUMERATĘ!

Za nadesłane ogłoszenia redakcja nie odpowiada!

BIELSKO, ul. Jagiellońska 10

Bielsko
Uroczystości niepodległościowe.

Tegoroczne święto odzyskania niepodległości wypadło 
nadspodziewanie w niebywałej dotychczas okazałości. 
Defilada wojska, młodzieży szkolnej i organizacji społecz­
nych (oprócz endeckich) trwała koło 45 minut. Przypatry­
wał się jej dziesięciotysięczny tłum pomimo niepogody. 
Specjalną uwagę zwróciły na siebie dziarskie oddziały 
„T. U. R.“ i „Siły", których pojawienie się przyjęto grom­
kimi oklaskami.

Defiladę odbierali pułk. Kustroń, Starostowie i bur­
mistrze Bielska i Białej oraz przedstawiciele Inwalidów 
Wojennych.

Wieczorem w Teatrze Polskim odbyło się przedsta­
wienie poprzedzone przemówieniem, które jednakże nie 
odpowiadało w niektórych zwrotach powadze chwili.

Na uroczystościach teatralnych byli obecni przedsta­
wiciele wszystkich narodowości i wyznań.

Na gwiazdkę dla biednych dzieci.
Dzięki apelowi p. burm. dra Przybyły uchwalono na 

ostatnim posiedzeniu Rady Miejskiej kwotę 3000 zł na za­
kup odzieży i obuwia dla biednych dzieci miasta Bielska. 
Dzieci będą obdarowane tymi przedmiotami w dzień 
gwiazdki. Piękny gest Rady Miasta i burm. dra Przybyły 
powinien znaleźć wszędzie naśladowców.

Wisła
Panie Komisarzu — śnieg zgarniać...

Pan komisarz Miedniak uważa, że porządki uliczne 
robi się w Wiśle w następ, wypadkach: 1. Na święto gór;
2. w razie lustracji; 3) w razie przyjazdu dygnitarzy; 
4. w sezonie letnim.

Nie ma wypadków — nie ma porządku, — powiada 
sobie p. Miedniak; — cóż go to chamstwo wiślańskie ob­
chodzi. Pan Miedniak jest zdania, że koszulę czystą nosi 
się na pokaz.

Podczas ostatniego targu przekupnie i kupujący 
w Wiśle brnęli dosłownie po kolana w śniegu. Powstało 
powszechne oburzenie — policja zmuszoną była spisać na 
gminę protokół.

Skoczów

po wyroku
Już w pierwszycli miesiącach br. zwracaliśmy uwa­

gę- miarodajnym czynnikom na jaczejkę Jungdeutsche 
Partei w Skoczowie. Wymieniliśmy nazwiska najbar­
dziej aktywnych członków do użytku tamt. policji. 
Jednak sygnał nasz zbagatelizowano. Na działalność nie 
było trzeba długo czekać, bo rozzuchwaleni Wiesnerow- 
cy dopuścili się aktu sabotażu na przewodach elektr., 
zarzucając nań drut — spowodowali tzw. krótkie spię­
cie. Celem tego wyczynu było spotęgowanie chaosu na 
Śląsku i wyzyskanie nastroju ludności dla swej agitacji 
hitlerowskiej. Na czele tej bandy stał Robert Pawlik, 
syn kupca w Skoczowie, Stritzki, Erik Kowalik i Gru­
szka, wszyscy pochodzenia niemieckiego. Sąd wydał 
wyrok, mocą którego został skazany: Stritzki na 9 mieś, 
i 40 zł grzywny, Kowalik i Gruszka po 6 mieś, i 50 zł 
grzywny, Pawlik na 5 mieś, aresztu.

Głównym agitatorem hitlerowskim, dotąd tolerowa­
nym na terenie Skoczowa, jest niejaki llek, kierownik 
zagranicznej fabryki Hiickla, uprawiający swój niewin­
ny „sport" polityczny wśród pracowników tejże fabryki, 
llek faworyzuje w fabryce tylko hitlerowców, przy­
dziela im lżejsze roboty, płaci wyższe pobory. Panem 
tym winny się zająć jak najprędzej władze bezpieczeń­
stwa, inaczej powtórzyć się mogą akty sabotażu i terro­
ru ze strony tej partii, gorsze w skutkach aniżeli po­
wyższy. — Skoczów jest nadal bardzo podatnym grun­
tem dla różnych macherów antypaństwowych.

Młyny Parowe
J. NEUMANN i S-ka — Biała

Przedstawicielstwo na Śląsk J. KÓnięy 
Cieszyn, ul. Różana 1, telefon 12-55.

AUSTRO-SILESIA 
właśc. JAKÓB HUPPERT 

CIESZY N, ul. Niemiecka 14
Teł. 12-18

załatwia wszelkie agendy spedycyjne w kraju 
i zagranicą.

* Smakoszom
U polecają *

I Braela Schramm, Cieszyli |
i własnej produkcji wafle, czekoladę, biszko- ufc

pty, keksy, deserty i t. d.

$ SHIbp IM. CiBSzgn, Lagianow« *
Wydawca: Komitet Wydawniczy „Na Straży". — Redaktor odpow.: Wolicki Stanisław, Cieszyn, hotel pod „Złotym Wołem". Drukarnia P. Mitręgi w Cieszynia.

Obecnie pianista Szpinalski zbiera laury na koncer­
tach w Austrii. W Wiedniu ostatnio koncerty jego były 
rewelacją dnia wśród świata muzycznego, miłośników
i wielbicieli tej najpiękniejszej i najwznioślejszej sztuki,
jaką jest muzyka.

Srebrny Krzyż Zasługi.
Dyrektor fabryki papieru „Solali" w Żywcu p. inż.

S e r o g został odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi za 
działalność gospodarczo-społeczną na terenie Żywca. Re­
dakcja nasza przesyła na ręce p. inż. Seroga serdeczne 
gratulacje i życzy Mu dalszej owocnej pracy na niwie 
gospodarczej.

To się nazywa „dziennikarstwo**.
Na Śląsku Ciesz, mamy dwa humorystyczne tygodniki: 

molinowski „Głos Stanu Średniego" i Tygodnik Skoczow­
ski, wydawany przez niejakiego Rewiga. Tygodniki te, 
prócz wycinków z różnych pism, kaleczą język polski 
w niemiłosierny sposób wzgl. podają fałszywe wiadomości, 
mogące naprawdę wywołać nie niepokój, ale nawet zamęt 
głowy. I tak: „Gł. St. Sr." w nr 47 pisze w tytule: „Człon­
kowie Wydziału gminnego „zwiedzili" nowobudujący się 
kocioł parowy tut. Elektrowni". Jak to kocioł można 
„zwiedzić"? — niech nam wytłumaczą „redaktorzy" śred­
niaka. Potem się dziwić, że Ślązacy kaleczą język polski. 
W* i * * * S * 7 tym samym numerze czytamy urzędowe sprostowanie 
tut. Starostwa, piętnujące kłamliwe i z palca wyssane 
wiadomości o spółce szałaśniczej „Równica" w Ustroniu. 
O strajku w fabryce G. Gnerlicha donosi „średniaczek", 
że nie wiadomo, kiedy skończy się strajk w tej firmie. 
Tymczasem strajk został po 1^ dniach zlikwidowany i to 
na skutek zrozumienia postulatów robotniczych przez dy­
rekcję firmy. Oby wszystkie strajki miały tak szczęśliwy 
koniec i spokojny przebieg jak w firmie G. Gnerlich, i oby


